Choć gazety i dzienniki telewizyjne podały infor- 
mację, że Międzynarodowy Obóz Pokoju i Przyjaź- 
ni Malta'87 rozpoczął się 24 lipca w Chorzowie, to 
delegacje na tę coroczną imprezę zjechały do Pol- 
ski już kilkanaście dni wcześniej. Przedstawiciele 
ponad 30 organizacji dziecięcych z ponad 20 kra- 


jów świata rozjechali się do kilkunastu obozów 
chorągwianych rozrzuconych po całej Polsce, aby 
tam zasmakować prawdziwego harcerskiego życia 
w lesie, pod namiotem, przy ognisku... 


PATRZ STR.5 


Bicykl — ekstrawagancki środek loko- 
mocji naszych pradziadków powstał w 
połowie dziewiętnastego wieku. Rower 
zbliżony wyglądem do tego, jaki znamy 
obecnie, skonstruowano pod koniec 
ubiegłego stulecia. Wydawało się, że w 
tym poczciwym pojeździe można wpro- 
wadzić niewiele zmian. Rama, dwa koła 
przekładnia, łańcuch — przy tak małej 
liczbie elementów nowatorzy nie. mają 
zbytniego pola do popisu. A jedńak, ro- 
wery trzeciej generacji zarówno wy- 
myślnymi kształtami, jak i walorami 
użytkowymi znacznie różnią się od 
swoich poprzedników. 

Ich zlot, który odbył się niedawno w 
Łodzi z okazji święta lokalnej gazety 


Głosu Robotniczego” wzbudził wielkie 
zainteresowanie publiczności, stanowiąc 
jedną z największych atrakcji festynu 


Reportaż z tej imprezy oraz warunki 
uczestnictwa w wystawie cyklomobilów, 
która niedługo odbędzie się w warszaw- 
skim Pałacu Kultury i Nauki znajdziecie 
na stronie 4. (jo) 


Fot. Justyn Opara 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW | 


© Pierwsza grupa kolonii letniej Od- 
lewni Żeliwa Ciągliwego z Zawiercia 
napisała z Żegiestowa-Zdroju: 

„Dużo podróżujemy po ziemi nowo- 
sądeckiej. Zachęcamy wszystkich czy- 
telników „Świata Młodych” do zwiedze- 
nia doliny Popradu. Na trasie Żegie- 
stów—Muszyna w górę od Elgrodu na 
górze Mikowa znajduje się jedyny w 
Polsce, unikalny w skali europejskiej, 
rezerwat lipowy zw. Obrożyska. 


Z Muszyną na przełęczy Tylickiej za 
wsią Muszynka jest rezerwat krajobra- 
zowy zw. „Konfederatów Barskich” ze 
śladami okopów i,ciekawą roślinnością. 
W samym Żegiestowie jest najpiękniej- 
szy przełom Popradu zw. „Zielonym”. 
Tutaj Poprad zatacza charakterystyczne 
zakola w kształcie litery S tworząc dwa 
półwyspy zw. „Łopatami”. Jedna „Ło- 
pata' jest czechosłowacka, druga pol- 
ska...” 

© Janek Kowalski w zeszłym roku 
był w woj. lubelskim. M.in. zwiedził pię- 
kny pałac Zamoyskich w Kozłówce k. 
Lubartowa. 

„Pałac leży w pięknym parku. Nieste- 
ty od frontu prowadzone są prace re- 
montowe, 'więc nie wygląda to nazbyt 
ładnie, ale naprawdę piękne są pałaco- 
we wnętrza." 

© Marek Zdaniikiewicz z Jaworzna 
zachęca do zwiedzania ruin zamku Li- 
powiec k. Chrzanowa. 

„Gdy w okolicznych wsiach pieją ku- 
ry, na zamkowy dziedziniec wjeżdża 
poszóstna kareta. Wysiada biskup i w 
otoczeniu dostojników kościelnych 
wkracza na wewnętrzny podwórzec 
Tam oprawcy wloką słaniającego się 
skazańca, kat podnosi miecz. Uderza 


SENIOSZUZE 


Wakacyjńy Informator Turystyczny — 
sezonowa agencja „Świata Młodych”: 
Korzysta z informacji czytelników, zbie- 
ra wakacyjne plotki, przekazuje nowinki 
z turystycznych szlaków. 

Byleś...widziałeś...wiesz...chcesz, aby 
inni zobaczyli to co I ty — napisz do 
WIT-ka. 


piorun, zapada się ziemia, widziadła 
znikają... 

— tak opowiadają o duchach zamko- 
wych okoliczni mieszkańcy. Przed wie- 
kami było to grodzisko, później rycerski 
zameczek stronników księcia Konrada 
Mazowieckiego. Ok. roku 1295 stał się 
on własnością biskupa Jana Muskaty. 
Rozbudowany stał się także więzieniem 
i miejscem kaźni. Przede wszystkim dla 
duchownych i innowierców. | tak było 
do XVIII wieku. 

W latach 60. naszego wieku przepro- 
wadzono wiele prac konserwatorskich, 
stworzono niewielkie muzeum przypo- 
minające dzieje zamku. Na cień karety 
należy oczekiwać oczywiście przed pół- 
nocą. Pojawienie się cienia poprzedza 
zazwyczaj chłodny podmuch wiatru.. 

U stóp wzgórza zamkowego jest 
Nadwiślański Park Etnograficzny, czyli 
skansen z ciekawymi budowlami z XVI 
i XVII wieku. 

Za zwiedzanie ruin płaci się 10 zł. 
Tyle samo kosztuje bilet wstępu do 
skansenu." 


© Aldek Pieńkowski przysłał kartkę z 
Miłosławia proponując, aby WIT-ek za- 
reklamował to wielkopolskie miastecz- 
ko. 

„Czy wiesz WIT-ku, że tu postawiono 
pierwszy na ziemiach polskich pomnik 
Juliuszowi Słowackiemu? Odbyło się to 
w 1899 roku, a odsłonięcia dokonał 
sam Henryk Sienkiewicz. L 

A czy wiesz WIT-ku, że w pobliskiej 
Winnejgórze jest sarkofag gen. Henry- 
ka Dąbrowskiego? Bardzo tu ładnie, 
ciekawie. Jest pałac z pocz. XIX wieku, 
bażantarnia przy zameczku myśliwskim 
w Bugaju..."* 


© WIT-ek ser- 
decznie dziękuję za 
pozdrowienia  wy- 
chowawcom  kolo- 
nijnym i przewodni- 
kom PTTK i życzy 
udanych wakacji na 
turystycznych szla- 
kach 


© Na stronach 
4-5 znajdziecie 
trzeci list od „Don 
Kichota” w sprawie 
wiatraków. 


FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY RSZEŃ" 


„DACHU AFRYKI” 


6200 godzin w powietrzu mają za sobą cztery zmia- 
ny polskich lotników, którzy w ramach międzynarodo- 
wej akcji pod kryptonimem „Nadzieja” od lutego 1985 
roku do czerwca roku bieżącego jako Polska Eskadra 
Lotnicza Pomocy pełnili służbę w zagrożonej wielolet- 
nią suszą i powodziami Etiopii, niosąc pomoc głodują- 


cym mieszkańcom tego kraju. 


Polska Eskadra Lotnicza Pomocy powstała z grupy 
specjalistów lotniczych, 'którą rząd PRL skierował do 
Afryki wraz z trzema śmigłowcami transportowymi 


Mi-8. 


Służba na „Dachu Afryki”, jak zwane jest niebo nad 
Etiopią, nie należała do łatwych. Polegała m.in. na za- 
bezpieczeniu zrzutów przeprowadzanych przez samo- 
loty transportowe, na prowadzeniu rekonesansów lot- 
niczych nad terenami najbardziej zagrożonymi, prze- 
wożeniu presonelu lekarskiego i medykamentów do 
punktów medycznych. Bywało, że nasi lotnicy musieli 
wykonywać loty na odległość maksymalnego zasięgu 
śmigłowca (200 km), co wymaga szczególnego kunsztu 


pilotażu. 


Na zdjęciach — powrót do krajy czwartej, ostatniej 
* zmiany Polskiej Eskadry Lotniczej Pomocy dla Etiopii. 


ANDRZEJ W. MIKOŁAJEWSKI 
Fot. Piotr Jaskow 


"Nasze spr 


B.A 


POZNAM NASZYCH SĄSIADÓW 


W ostatnich latach wakacyjne ścieżki wiodły mnie do wie- 
lu odległych krajów, a nawet kontynentów. Dwa lata temu 
spędzałem wakacje w Kanadzie, gdzie mogłem podziwiać 
Toronto oraz wznoszącą się w tym mieście ponad drapacze 
chmur największą w świecie wieżę telewizyjną (553 m). Mia- 
łem także okazję zobaczyć słynny wodospad Niagara. 

W ubiegłym roku moje wakacyjne ścieżki wiodły przez 
Czechosłowację, Węgry, RFN, Danię, Holandię, Luksemburg 
oraz Francję ze stolicą — Paryżem (na fotografii „podróżni”* 
z Piekar na tle katedry Notre-Dame). 

Wstyd jednak przyznać, że nie znam dotąd kraju naszych 
zachodnich sąsiadów. Dlatego też tegoroczne wakacje za- 
mierzam spędzić z całą rodziną w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Wczasy te zapowiadają się szalenie cieka- 
wie, ponieważ będę mieszkał w domku w górach, pośród zie- 
leni Lasu Turyńskiego. Zamierzam zwiedzić znajdujące się 
nie opodal Arnstadt — najstarsze miasto w NRD oraz Ober- 
chof — znany ośrodek sportów zimowych. Chciałbym także 
zobaczyć Weimar — rodzinne miasto Johana Wotganga 
Goethego i Friedricha Schillera. W drodze powrotnej mam 
zamiar obejrzeć Erfurt słynący ze wspaniałych terenów wy- 
stawowych oraz Berlin — stolicę NRD. Stamtąd udam się do 
Szczecina, gdzie mieszka moja babcia, a okazja zobaczenia 
się z nią nie często się zdarza. Możliwość zwiedzenia 
Szczecina stanowi dla mnie także niebywałą atrakcję. Z 
uwagi na odległość dzielącą to piękne, portowe miasto od 


WAKACYJNE ŚCIEŻKI 
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SET OREW POYTORRYPACYTZY 


Piekar byłem w nim zaledwio raz w okrosie wczeanogo 
dzieciństwa | niewiele z tego pobytu zapamiątałom. Chcę na 
nowo utrwalić sobie w pamięci atrakcje tego zielonego 
wspaniale odbudowanego I rozbudowanogo plastowskiego 
grodu nad Odrą 

Co do pozostałej części wakacji nie mam joszczo jasno 
sprecyzowanych planów, ale na pewno wykorzystam ton 
czas w jakiś pożytoczny sposób 


Bartosz Hojka (12 lat) 
Piekary Śląskie 


SPŁYNĄŁEM DUNAJCEM 


W tym roku byłem w Limanowej. Jost to niewielka wypo- 
czynkowa miejscowość w Beskidzie Wyspowym. Wokoło 
roztaczał się malowniczy krajobraz z charakterystycznymi 
góralskimi willami o spadzistych dachach. Oczywiście sie- 
dzieć w Limanowej całe 2 tygodnie to nuda i strata czasu! 
Brałem więc udział w wycieczkach, zarówno „„rodzinnych” 
(to chyba oczywiste) jak i grupowych. Były 2 wspinaczki 
(może za dużo powiedziane — góry były stosunkowo niskie, 
poniżej 900 m n.p.m., ale dość strome). 

Na Jabłońcu jest cmentarz z | wojny „światowej. Tu leżą 
żołnierze rosyjscy, austriaccy, węgierscy oraz Włosi i Pola- 
cy. Na Łysą Górę natomiast wejście było strome, dosyć mę- 
czące, ale nie żałuję tego przedpołudnia. Całkiem niezły tre- 
ning dla początkującego taternika. Na szczycie 20 minutowy 
odpoczynek, widok na okolicę, a nawet trochę dalej (w od- 
dali majaczyły skaliste Tatry) i oczywiście kilka zdjęć, co 
prawda czarno-białych, ale dobre i to. Z powrotem — zjazd 
na piętach 

Innym razem — spływ Dunajcem. Kiedy się patrzy na 
skaliste zbocza gór wraz z Trzema Koronami nasuwa się 
skojarzenie, że ktoś dla kawału napełnił kanion Colorado 
wodą! Dunajec jest kręty, trudno przewidzieć, z której strony 
wynurzy się skała. Jest on także płytki, w niektórych mie- 
jscach można dotknąć ręką kamienistego dna wychylając 
się z Łodzi. Najgłębsze miejsce jest zarazem najwęższym 
W miejscu tym — jak mówili górale-flisacy — szerokość 
rzeki równa się jej głębokości (ok. 12 m) 

Legenda głosi, że w tym' miejscu Janosik przeskakiwał 
Dunajec uciekając przed austriackimi hajdukami. Jeżeli to 
prawda, byłby on bezsprzecznym rekordzistą świata w skoku 
w dal, choć być może, wówczas przesmyk ten był jeszcze 
węższy | z czasem został poszerzony przez wezbraną wodę. 
Słońce piekło niemiłosiernie, ale szkoda, że spływ trwał tyl- 
ko 2 godziny. 


pF" ETĘTYY 


a A WALACO GWO AW 


Jeszcze innym razem została urządzona wycieczka do 
Wieliczki. Zejście na 64 m w głąb ziemi (później jeszcze 
głębiej). Czy te schody nigdy się nie skończą? — myślałem. Na 
dole jest już tylko sól. Rzeźby świętych, królów, wybitnych 
ludzi (m.in. Kopernika, który w młodości odwiedzał tę naj 
starszą w Europie kopalnię), świeczniki, żyrandole — 
wszystko, z soli. Wewnątrz znajduje się kilka muzeów, sana- 
torium dla astmatyków, kaplice, jeziora solankowe o zielon- 
kawej powierzchni. W sumie 9 poziomów głębokości, dla 
wycieczek osiągalne jedynie 3. Powrót na powierzchnię od- 
bywał się mroczną windą. Na zewnątrz powitały nas pro- 
mienie słońca, od których zdążyły już odwyknąć oczy. Lekki 
głód świadczył o zbliżającej się porze obiadu. 

Jeżeli już jestem przy jedzeniu, warto byłoby zaznaczyć 
że było ono całkiem znośne! Na śniadania i kolacje nie- 
śmiertelny dżem. 2 dni przed wyjazdem odbyło się pożeg- 
nalne ognisko. Świetnie smakowały pieczone nad ogniem 
kiełbaski. W dni powszednie, tj. pozbawione imprez i wycie- 
czek, pozostawały gry, ewentualnie kino i basen. 

Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu. Po drodze przystanęliś- 
my w Krakowie, w którym — wstyd się przyznać — byłem 
pierwsży raz... Żelazny repertuar zwiedzania stanowił Wa- 
wel (częściowo) i kościół Mariacki. W tym roku czekają mnie 
jeszcze kolonie nad Balatonem. Będą to więc udane waka- 
cje 


Szymon (14 lat) 
Dąbie nad Nerem 


*. DZIŚ OSZCZĘDZASZ W SKO 
JUTRO W PKO! 


KLEKSIE ,Co Ty JJ 
KIYRABIASZ ? 


B 
f mm 5 


ZĄCIĄŁ SIĘ W || GODZINĘ ZACZY- 


CYLINDRZE ! / |2—_NAMY. 
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uzmdki 4, A 

Staram się być 

oryginalna we 
wszystkim 


Mam 15 lat. W klasie I bliskim 
otoczeniu jestem wasoła | dlatego 
chyba lubiana, Wydaja mi się, że je- 
stom niobrzydką dziewczyną, ubije- 
ram się dosyć modnio, a przynaj- 
mniej usiłuję się tak ublerać | 
strój staram się zaakcentować włag- 
nym, różniącym mnie od innych dro- 
biazglem. Chcę | staram się być 
oryginalna wo wszystkim, nie tylko 
w ubiorze 

Ktoś mógłby pomyśleć, że chodzę 
dumna jak paw i jestem zarozumia- 
ła, Tak nie jest, choć nie wszystkich 
chcę nazywać swoimi znajomymi i 
nie kaźdo towarzystwo mi odpowia- 
da 

|! właściwie powinnam być zado- 
wolona z siebie, a jednak nie je- 
stem. Czasami słyszałam jak doroś- 
li o kimś mówili: „Ona ma powodze- 
nie tylko z wzięciem gorzej” — było 
to dla mnie niezrozumiałe, ale za- 
uważyłam, że zaczynam tego do- 
świadczać na własnej skórze 

Chłopcy często zwracają na mnie 
uwagę, dają do zrozumienia, że się 
im podobam, a ponieważ jestem to- 
warzyska i wesoła, to łatwo nawią- 
zuję z nimi kontakty, które później 
pozostają tylko znajomościami i 
tak jest zawsze. Na razie nie spę- 
dza mi to snu z powiek, ale co bę- 
dzie potem? 

Zastanawiałam się nad tym wielo- 


krotnie — na pewno jest we mnie 
coś, co drażni i nie odpowiada in- 
nym — tylko co? Wiem, że moja 


oryginalność nie wszystkim się po- 
doba, ale ja nie mogę z niej zrezyg- 
nować, bo zbyt ją sobie cenię. 

«Nie mogę porozmawiać na ten te- 
mat z kimś ze swoich. znajomych, 
bo nie są oni podobni do mnie i nie 
zrozumieliby mnie, więc... może 
ktoś z Was doradzi mi co mam zro- 
bić. z 

Agata 


OD REDAKCJI: Niebanalny spo- 
sób ubierania się w modne rzeczy 
Jest dużą umiejętnością i o osobie, 
która to potrafi mówi się, że ma 
swój styl. Natomiast bycie oryginał 
nym we wszystkim i za wszelką ce- 
nę jest bardzo sztuczne i męczące 
dla innych — stąd zapewne Twoje 
kłopoty. Silenie się na oryginalność 
Jest tylko demonstracją i chęcią 
zwrócenia na siebie uwagi. Spróbuj 
być bardziej naturalna, bądź po pro- 
stu sobą, a zdobędziesz nie tylko 
powodzenie, ale i „wzięcie”. (hkr) 


Miłość, 
ta bardziej dojrzała, 
dopiero nadejdzie... 


Jestem stałą czytelniczką „RP”, 
w której często dyskutuje się o mi- 
łości. Chodzę do drugiej klasy LO i 
też chciałam napisać na ten temat. 

Uważam, że nie można kochać 
mając kilkanaście lat, bo na praw- 
dziwą miłość w tym wieku jeszcze 
za wcześnie, a potwierdza to ży- 
cie... Rozejrzyjcie się dokładniej 
wokół siebie, wśród swoich znajo- 
mych, a przekonacie się, że nasto- 
latki chcą mieć chłopca po to, żeby 
się nim pochwalić przed koleżanka- 
mi. To też jest szpan... „ 

Tak naprawdę to uczucia nie są 
wcale ważne, liczy się tylko czy 
chłopak jest przystojny | dobrze 
ubrany, bo muszą go przecież zoba- 
czyć koleżanki i trochę pozazdroś- 
cić, a jeszcze mniej ważne jest co 
ma w głowie I jaki ma charakter. 

Myślę, że miłość, ta bardziej doj- 
rzała, doplero nadejdzie i choć jest 
z taką niecierpliwością oczekiwana 
to jeszcze na nią nie pora... 

Często słyszę, że jestem zacofa- 
na, ale to nieprawda, bo ja wierzę 
w miłość... Na razie moją pasją jest 
nauka, ale może za kilka lat.. Za 
swoje poglądy jestem potępiana 
przez koleżanki | kolegów, uważają, 
że nie mam racji, a co Wy na ten te- 
mat sądzicie? 


WAKACJE Z 


PIERWSZY RAZ 
WOKOŁ KSIĘŻYCA... 


„leciał radziecki aparat kosmiczny Łun- 
nik Ill. Miało to miejsce prawie 20 lat 
temu. Łunnik Ill wystartował 4 paździer- 
nika 1959 roku. Był to wehikuł o walco- 
watym kształcie; miał długość 1,3 m, 
przekrój 1,2 m, zaś ważył ok. 300 kg. 
Głównym celem Łunnika Ill było sfoto- 
grafowanie odwrotnej, nigdy z Ziemi 
niewidocznej strony Księżyca. Aparat 
wykonał 37 zdjęć tamtej strony Srebr- 
nego Globu. Odwrotna strona Księżyca 
okazała się nieco odmienna od tej, któ- 
rą widać z Ziemi. Jest tam niewiele roz- 
ległych równin, czyli mórz, za to mnó- 
stwo kraterów. Sonda wykryła m.in. du- 
że pasmo górskie, które nazwano Góra- 
mi Radzieckimi 

W 1965 roku ZSRR wysłał następny 
pojazd kosmiczny w podobnym celu 
Była to Sonda-3, która przesłała na Zie- 
mię obrazy dużo dokładniejsze niż Łun- 
nik. Jeszcze cenniejszych danych. do- 
starczyły dwa sztuczne satelity Księżyca 
(można rzec — księżyce Księżyca): Łuna 
12 (ZSRR) i Lunar Orbiter (USA). Dodaj- 
my, że z Ziemi można oglądać tylko 
jedną, stale: tą samą, półkulę. Księżyca. 
Jest tak dlatego, że okręs obrotu nasze- 
go satelity wokół osi jest równy okreso- 
wi jego obiegu wokół Ziemi 


Ta mapka pozwoli postawić pierwsze 
kroki w dziedzinie selenografii, czyli 
„geografii Księżyca”. 1. Krater Tycho, 2. 
Krater Kopernik, 3. Krater Kepler, 4. 
Morze Chmur, 5. Morze Wilgoci, 6. 
Ocean Burz, 7: Morze Deszczów, 8. 
Morze Oparów, 9. Morze Obfitości, 12. 
Morze Niebezpieczeństw, 13. „Morze 
Nektaru. 


TELEFERIE 


W 9 tygodni 
wokół Verne'a 


Dziś w programie Teleferii padnie 
przedostatnie, już ósme pytanie dla 
tych, którzy chcieliby stać się człon- 
kami Klubu miłośników Verne'a: 

8. Jak nazywą się .rakieta, która 
w powieści Verne'a okrążyła Księ- 
życ? y 

Za tydzień, po ostatnim pytaniu 
zapakuj odpowiedzi na wszystkie 9 
pytań i wyślij je na adres: „Telewiz- 
Ja Dziewcząt i Chłopców, ul. Woro- 
nicza 17, 00-950 Warszawa. 


Opracował: 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Kg 
ask. 


WOKÓŁ KSIĘŻYCA 


Ta książka jest ni mniej, ni więcej, tylko dalszym 
ciągiem zaprezentowanej tydzień temu powieści 
„Z-Ziemi na Księżyc”. Znamienne 'że ta druga zdo 
była u nas dużo większą popularność ód tej pierw 
szej. Zresztą — cóż się dziwić, „Wokół Księżyca 
zawiera obszerne streszczenie „Z Ziemi na Księ 
żyć to streszczenie stanowią pierwsze rozdziały 
Obie książki mają oczywiście tych samych bohate: 
rów ; 

Więc przypomnijmy: w Stanach Zjednoczonych 
w okresie tzw. wojny secesyjnej (ubiegłe stulecie) 
powstaje (za sprawą wyobraźni Verne'a) 
„Gun-Klub”, zrzeszający ludzi, których można by 
określić jako „miłośników armaty” (gun — to po 
angielsku działo). Ten Klub — to wedle słów Ver 


ne'a „stowarzyszenie aniołów — niszczycieli, zresz 


tą największych w świecie poczciwców”. No i właś- 


nie wśród tych aniołów, niszczycieli i zarazem 
poczciwców rodzi się pomysł wystrzelenia pocisku 
na Księżyc, Nabiera on — jak pamiętamy — real 


nych kształtów, ba, ludzie realizują znacznie wię: 
cej. Mianowicie 
Ale, niestety, pocisk chybia celu i zamiast wylądo- 


lot załogowy na Srebrny Glob. 


wać na Księżycu, staje się jego satelitą. Trzej śmial- 
kowie nie stają więc na powierzchni tego najbliż 
szego Ziemi ciała niebieskiego natomiast oglądają 
je ze'stosunkowo niewielkiej odległości. Czy jednak 
mają szansę uwolnić się z tej grawitacyjnej księży: 
cowej pułapki i wrócić na Ziemię? W „Z Ziemi na 
Księżyc” pisarz pozostawił nas w niepewności, koń 
cząc opowieść w chwili, gdy trzej śmiałkowie za 


częli w:swym statku kosmicznym wokólksiężycowe 
peregrynacje. W książce „Wokół Księżyca” przeno: 


simy się właśnie na poklad owego wehikulu, Prze: 
żywamy wraz z dzielnymi astronautami różne 
przedziwne stany, związane np. z ustaniem sił cią 
żenia, z chwilowym nadmiarem tlenu itp. Jak wyni 
ka z zacytowanego obok fragmentu książki — na- 


wet w tych niezwykłych kosmicznych sytuacjach 
nie zaprzestają trzej bohaterowie rozumować na 
sposób... typowo ziemski. Właśnie dzięki temu to 
komiczne. Zresztą 
przeczytajcie sami; powieść „Wokół Księżyca” jest 
dość łatwo dostępna. Zdradzimy jeszcze tylko, że 
kończy się ona typowym happy endem i. nasza 
trójka szczęśliwie wraca na Ziemię. 


co kosmiczne staje się 


„Korekta wieku” 


/C0ZA ŚMIAŁOŚĆ I DALEKOWZROCZNOŚĆ W CZASACH 
GDY JESZCZE NAWET SAMOLOTU NIE BYŁO 


To, co opisał Verne w obu swych 
„księżycowych” książkach, dziś już nie 
jest fantazją, lecz rzeczywistością. Loty 
na Księżyc czy też wokół Księżyca stały 
się nieomal chlebem powszednim astro- 
nautyki. Na ile zgodnie z wizją pisarza 
przebiegają te wyprawy? Czy wszystkie 
zjawiska fizyczne i biologiczne przewi- 
dział on trafnie? 


Na ten temat we wstępie do jednego z 
powojennych wydań „Wokół Księżyca” 
wypowiedział się wybitny, już dziś nieży- 
jący popularyzator astronomii — dr Jan 
Gadomski. Wprowadził on do książki 
„Korektę wieku”, Oto fragmenty jego wy- 
powiedzi: 


„A więc najpierw sprawa zasadnicza: 
sposób oderwania się od Ziemi, podany 
przez Verne'a. „Klub Puszkarzy” buduje 
trzystumetrową, pionową studnię o śred- 
nicy siedmiu metrów, w której zostaje od- 
lana „Kolumbiada” (armata). Napełnia 
się ją dwustu tonami piroksyliny. Nabój 
ten — po zapaleniu — wyrzuca z lufy w 
obliczonym przez astronomów momencie 
stożkowaty, metalowy pocisk z załogą, 
sklerowany ku Księżycowi. Nadanie poci- 
skowi w ciągu ułamka sekundy „prędkoś- 
ci ucieczki'” z Ziemi, to jest 11,2 km/sek., 
a właściwie znacznie większej ze wzglę- 
du na opór atmosfery byłoby równoz- 
naczne z nadaniem mu przyspieszenia 
około 20000 g (g = 981 m/sek. na pó- 
wierzchni Ziemi), gdy dziś wiadomo na 
podstawie doświadczeń, że już przyspie- 
szenie kilkunastu g przyprawia o śmierć 
tak człowieka, jak i wytrzymalsze od nie- 
go zwierzęta. Za czasów Verne'a o tym 


jeszcze nie wiedziano. Trudno więc winić 
autora" 

Dalej dr Gadomski prostuje jeszcze in- 
ne, nie zawinione przez pisarza nieścis- 
łości A więc np. nieprawdziwe jest 
stwierdzenie Verne'a, że tylko tam, gdzie 
siły przyciągania. Ziemi i Księżyca rów- 
noważą się, podróżniestają się nieważcy, 
„Dziś wiadomo, że w każdym pocisku po- 
ruszającym się bezwładnie wokół Słońca 
czy Ziemi siła ciążenia zanika zupełnie” 

Również lądowanie, a właściwie wodo- 
wanie pocisku na Pacyfiku nie mogło 
przebiec tak szczęśliwie, jak widział to 
pisarz. Pocisk na skutek tarcia w atmos- 
ferze rozgrzałby się lub wręcz wyparo- 
wał, a nawet w przypadku wodowania 
uderzenie o wodę byłoby tak silne, że 
trzej śmiałkowie mogliby zginąć. 

Wreszcie wyrzucone ze statku przed- 
mioty nie będą lecieć równo z nim tuż 
obok niego, jak sugeruje nasz „Czaro- 
dziej z Nantes”, lecz z wolna będą się 
odeń oddalały z prędkością, jaką nadano 
im przy wyrzucaniu z pokładu kosmiczne- 
go wehikułu. „Dzisiaj kosmonauci — pi- 
sze Gadomski — dobrze zdają sobie z 
tego sprawę i zamierzają po wyjściu z 
rakiety w czasie jej lotu, przywiązywać 
się do niej silną liną, by nieopatrznie nie 
ulecieć w przestrzeń okołosłoneczną i 
nie obiegać Słońca po własnym torze na 
podobieństwo planety” 

Czyniąc te sprostowania, astronom 
zwraca jednak uwagę, że pisarz wiele 
zjawisk przewidział i skomentował nader 
trafnie. Dlatego swój wstęp do powieści 
Verne'a dr Gadomski kończy. tym zda- 
niem, które umieściliśmy w tytule. 


ni”? 


konkursowych zadań 


„ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES” 


e Zaplanuj wycieczkę po powierzchni Księżyca. Może to być np. wycieczka w 
okolice obiektów pokazanych na naszej mapce. Opisz przebieg tej wyprawy. 
Zaprojektuj też niezbędne na takiej wyprawie „wyposażenie turystyczne”, bio- 
rąc pod uwagę, że na Księżycu nie ma praktycznie powietrza, że mają tam 
_ miejsce ogromne różnice temperatur między obiektami znajdującymi się w bla- 
sku Słońca i w cieniu, a siła ciążenia jest ok. 6-krotnie mniejsza, niż na Ziemi 
e Spróbuj wyobrazić sobie, jak wygląda niebo na Księżycu. 

© A jak wygląda z Księżyca nasza rodzinna planeta — Ziemia. Czy obserwuje- 
my „fazy Ziemi”, tzn. czy tarcza naszej planety raz widoczna jest w postaci 
sierpa, to znów „połówki'”” (kwadry), a kiedy indziej znów Ziemia jest „w peł- 


To zdjęcie może wam odrobinę pomóc w wykonaniu trzeciego. z naszych 


— A teraz — rzekł Nicholl oschle — teraz, skoro nie wiem, czy powrócimy z 
Księżyca, rad bym wiedzieć, co tam będziemy robili? 

— Tego to już nie wiem — odpart Barbicane tupiąc nogą, jak gdyby był w 
sali fechtunkowej. 

— Jak to nie wiesz?! — wrzasnął Michał tak, że jego ryk rozległ się po ca- 
tym pocisku. 

— Pojęcia nie mam! — odparował Barbicane tym samym tonem. 

— A ja wiem! — odpowiedział Michał. 

— No to mów — krzyknął Nicholl nie panując już nad swoim głosem. 

— Będę mówił, jeśli mi się tak spodoba! — zawołał Michał, gwałtownym ru- - 
chem chwytając towarzysza za ramię. 

— Musisz gadać?! — rzekł Barbicane z błyskiem w oku i groźnie wznieslo- | 
ną dłonią. — Ty nas namówliłeś do tej dlabelskiej podróży I chcemy wiedzieć 
po co. 

— Po co?! — wrzasnął Michał podskakując na metr wysoko. — Po co? Aby 
objąć w posiadanie Księżyc na rzecz Stanów Zjednoczonych! Aby dołączyć do 
Unii jeszcze jeden stan! Aby skolonizować go, uprawić jego ziemie, zaludnić + 
Je, rozkrzewić tam sztukę, naukę i technikę! Aby ucywililzować Selenitów, jeśli - 
nas nie przewyższają pod tym względem, i ustanowić tam republikę, chyba że 
oni Już to zrobili. 

— Jeśli w ogóle istnieją Selenici! — zaoponował Nicholl, który pod wpły- 
wem jaklegoś niepojętego odurzenia stał się dziwnie przekorny. 

— Kto śmie twierdzić, że nie ma Selenitów? — huknął Michał groźnie. 

— Jal — ryknął Nicholl. 

— Kapitanie — rzekł Micha! — lepiej nie powtarzaj tych bezczelnych słów, 
bo wepchnę ci je z powrotem do gardła! 

Dwaj przeciwnicy już—już mieli się rzucić na siebie i ta bezładna sprzeczka 
lada chwila zamieniłaby się w bójkę, gdyby nie interwencja Barbicane 

— Uspokójcie się, nieszczęśnicy! — rzekł, odwracając ich do siebie pleca- 
mi. — Jeżeli nie ma Selenitów, obejdziemy się bez nichl 

— Tak! — krzyknął Ardan szybko rezygnując ze swojej tezy. 

— Obejdziemy się bez nich! Nie zależy nam na nich! Precz z Selenitami! 

— My będziemy panować niepodzielnie na Księżycu — rzekł Nicholl. 

— We trzech ustanowimy republikę! 

— Ja będę kongresem! — krzyknął Michał. 

— A Ja senatem! — zawtórował mu Nicholl. 


— A Barbicane prezydentem! — ryknął Ardan. 


Jules Verne, „Wokół Księżyca” 
Fragment. 


MOKRE JEST SUCHE 
AZCZYL 
KSIĘŻYCOWA GEOGRAFIA 


Na Księżycu są — zdaniem jego bada- 
czy, czyli selenologów — takie obiekty 
jak: „morza”, „jeziora”, „bagna” .„,zato- 
ki”. Ale, spieszymy wyjaśnić od razu — 
nie ma tam ani kropli wody! Określenia 
te dotyczą ciemnych, płaskich równin, 
które kledyś, gdy fakt braku wody na 
Księżycu nie był jeszcze znany, uważano 
za zbiorniki wody. Dziś wiadomo, że owe 
„zbiorniki”” to powierzchnie zastygłej la- 
wy. To co miało być mokre, jest więc su- 
che. 

Szczególnie typowymi na Księżycu 
obiektami są kratery. Możecie sami je 
poznać, obserwując Księżyc przez moc- 
niejszą lornetkę lub amatorską lunetę. 
Podczas pełni (Księżyc wschodzi wtedy. 
wieczorem, a zachodzi nad ranem) widać 
doskonale ciemne plamy tworzące tzw. 
twarz Księżyca — to właśnie rozległe, 
martwe równiny, czyli „morza”. Zobaczy- 
cie też mnogość kraterów. Oto w dolnej 
części tarczy Księżyca (dolnej — o ile 
obraz w waszej lunecie nie będzie od- 
wrócony!) dostrzeżecie coś, co przypomi- 
na rozpryśniętą na ścianie śnieżną piguł- 
kę. To wielki krater noszący imię wybit- 
nego astronoma, Tycho de Brahe. Od te- 
go krateru biegną promieniście długie 
łańcuchy górskie. Podobieństwo do roz- 
trzaskanej piguły nie jest przypadkowe, 


Zdjęcia Księżyca w pierwszej I ostat-| 
niej kwadrze. Pozwalają one nieźle poz- 
nać księżycową „„geografię” 


koc | 


prawdopodobnie bowiem krater ten to 
ślad uderzenia w powierzchnię Księżyca 
wielkiego meteorytu. Zauważcie też dwa 
podobne kratery. Jeden nosi imię nasze- 
go geniusza, Kopernika, drugi — Keple- 
ra. Jeżeli Księżyc nie jest akurat w pełni, 
na grańicy między oświetloną a ciemną 
częścią tarczy księżycowej dostrzeżecie 
wielkie bogactwo gór i kraterów. Są one 
wtedy bardzo plastycznie oświetlone. 
Wszystkie księżycowe kratery zostały już 
nazwane, zwykle nazwiskami astrono- 
mów i fizyków. Ale to nic nie szkodzi, 
każdy z was może znaleźć sobie szcze- 
gólnie efektowny obiekt i ochrzcić go np. 
imieniem sympatii... 


Z notatnika 


zazdrośnika 


ROZDZIA 
TELEWIZORY 


W naszych kinach grano kledyś film 
„Jeśli dziś wtorek, to jesteśmy w Belgii". 
Opowiadał on o grupie amerykańskich tu- 
rystów podróżujących po Europie. Przyje- 
chali oni na Stary Kontynent i zwiedzali co 
popadło, pstrykając, na lewo I prawo apa- 
ratami fotograficznymi, szeleszcząc kame- 
rami filmowymi i wydawanymi na szmiro- 
wate pamiątki dolarami. Było im całkowi- 
cie obojętne, na co w danej chwili patrzą; 
nie odróżniali pałacu Buckingham od Ka- 
tedry Świętego Piotra czy zabytkowego 
rynku w Brukseli. Gdyby spytać ich, w ja- 
kim kraju przebywają — najpierw zajrzeli- 
by do kalendarzyka, potem zaś odpowie- 
dzieli zdaniem, które stanowiło tytuł fllmu. 


Właśnie dziś w radio usłyszałem wypo- 
wiedź dzieci uczestniczących w akcji „Lato 
w Mieście”. Oczywiście chwaliły sobie 
program zajęć, opowiadały o tym, co ro- 
bią: wycieczki, gry, zabawy, oglądanie te- 
lewizji. Na pytanie: „Co wam się najbar- 
dziej podoba?” jeden z młodych rozmów- 
ców odpowiedział: „No, telewizja — rano 
pokazują takie interesujące rzeczy”, po 
czym nastąpiła wyliczanka wszystkich og- 
lądanych przez teleferiowidza programów. 
Wymienił pozycje zawarte w Teleferiach 
wtorkowych, środowych, czwartkowych i to 
było jeszcze w porządku, ale gdy dołączył 
także piątkowy program dla najmłodszych 
dzieci i stwierdził, że wszystko jest bardzo 
dobre — przypomniał mi się ów film o 
amerykańskich turystach, którym całkowi- 
cie obojętne było, co w danej chwili zwie- 
dzają. 

Oglądajcie, oglądajcie — jakież to wy- 
godne dla waszych opiekunów! Spędza się 
całą dzieciarnię do sali telewizyjnej, włą- 
cza odbiornik i nie wypuszcza, chyba że 
na chwilę do ubikacji. Siedzi więc wiara z 
rozdziawionymi ustami przed rozkręconym 
na pełny regulator odbiornikiem i chłonie. 
A co i jak chłonie? Jeśli dziś środa, to Ma- 
gazyn Harcerzy „Krąg”. A o czym się w 
nim mówi? „Ee, no, tego, jest bardzo cie- 
kawy i w ogóle..." 

Podobną sytuację widziałem w zeszłym 
roku, w jednej ze stanic NAL. Organizato- 
rzy zdobyli wideo i — upał nie upał kato- 
wali dzieci filmami, z których rozumiały 
one tyle, że „ten, co upadł, to zastrzelo- 
ny”, czyli nic. Najśmieszniejsze w tym 
wszystkim było, że dzieci nie miały wątpli- 
wości, iż to właśnie na ich żądanie spro- 
wadza się te wszystkie pornobrutalne fil- 
my. Perswazja kadry zrobiła swoje. Ilość 
godzin spędzanych w tamtej stanicy przed 
telewizorem wskazywała na to, że innym 
sprawom poświęca się niewiele uwagi. | 
znów pytania: „co oglądaliście?", „o czym 
to było?” — skwitowano przytoczoną wy- 
żej odpowiedzią. Rambo, Kapitan Kloss, 
Boniek, Zając Poziomka — a cóż to za 
różnica?! 

A słońce sobie Iśni... 


ZAZDROŚNIK 


WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek 


Cyklomobile 
z Łodzi 


„Kurier Szczeciński” z 12 czerwca br. w artykule, 
mówiącym o rowerach poziomych w Polsce pisze mię* 
dzy innymi tak: „Studenci z Politechniki Łódzkiej połą- 
czyli dwa tandemy w ten sposób, że wehikułem może 
jechać równocześnie dwu- lub trzyosobowa rodzi- 
na”... Mowa tu o pojeździe, który wziął udział w mani- 
festacji z okazji „Dnia bez- samochodu”, opisywanej 
zarówno przez „ŚM” (nr 72) i „Na Przełaj”, jak też i in- 
ne gazety. Ponieważ informacja ta nie zgadzała się ze 
znanymi przez nas faktami, postanowiliśmy to wyjaś- 
nić i udać się „do źródeł”, czyli do Łodzi 

Jak się okazało (ponieważ nie byliśmy tego całkiem 
pewni), pojazd ten jest w rzeczywistości dziełem Mie- 
czysława Kaczmarka (o którym „ŚM” pisał już w 1984 
r.), uzdolnionego chórzysty Filharmonii Łódzkiej. Prawie 
wszystkie zbudowane przez niego rowery póziome 
wzięły udział w święcie „Głosu Robotniczego!, malow- 
niczej i kolorowej imprezie — i trzeba powiedzieć, że 
były jedną z atrakcyjniejszych pozycji programu. Przy- 
ciągały tłumy widzów swymi żywymi kolorami, zwra- 
cały uwagę starannym, rzemieślniczym wykończeniem 
i barwnymi, błyszczącymi naklejkami zagranicznych 
firm, jak np. RFN-owskiej „Union” czy austriackiego 
„Pucha”. 


e SZANSA DLA KONSTRUKTORÓW! 

© MOŻE | TWÓJ POJAZD ZNAJDZIE SIĘ NA 
WYSTAWIE? 

© CZEKAMY NA ZGŁOSZENIA! 


WIELKI JESIENNY 
PRZEGLĄD POJAZDÓW 
NAPĘDZANYCH 
MIĘŚNIOWO 


Czytelnicy, którzy zbudowali cyklomobile bądź jakiekol 
wiek Inne tego typu pojazdy, mają szansę na udział w wy 
stawie Pojazdów Napędzanych Mięśniowo w Muzeum 
Techniki w Warszawie oraz w zawodach, które planowane 
są na 6 września br. w trakcie trwania wystawy. Prosimy o 
nadsyłanie zgłoszeń o swych konstrukcjach do naszej re 


SR 
„© A=] i Br No 


Fot. 2 i 3 — Justyn dakcji, pod adresem: Redakcja „Swiata Młodych”, ul. Mo- 
Opara kotowska 24, 00-561 Warszawa z dopiskiem na kopercie 
fot. 1 i 4 — Andrzej Cyklomobil'" 
Niedek ny : 


Na zdjęciach: 
1. Oryginalny dwuosobowy 
monstruje — Stanisław Chybicki 


2. Ten wehikuł jest dziełem studentów z widzew- 


skiego klubu „„Kocurek” 


N” 
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Mówiąc bliżej o tych pojazdach należy stwierdzić, 
że są one w pewnym sensie znane ogółowi czytelni- 
ków „ŚM”, jeśli tylko mieli oni okazję widzieć wszyst- 
kie odcinki „Od maszyny biegowej do cyklomobilu”. 
jak też zapoznali się z lekturami podanymi przy pla- 
nach „Cyklomobilu «ŚM*" — artykułami w „Proble- 
mach”, „Młodym Techniku” i „Na Przełaj”. Rowery te 
przypominają cyklomobile, których podobizny zrepro 
dukowane były w naszej prasie, pojazdy znamienne ze 
względu na pobite rekordy (jak Easy Racer) czy wartoś- 
ci zabawowe (jak kanadyjski People Powered Vehicle 
lub amerykański trójkołowiec, służący do jazdy po 
wydmach Kalifornii). 

Pan Kaczmarek (absolwent Technikum Budowlanego) 
wkłada w budowę swych rowerów poziomych i cyklo- 
mobili wiele pasji twórczej i wysiłku. Niedoskonała do- 
kumentacja, jaka jest normalnie dostępna u nas w 
kraju (zdjęcia z niedzielnych wydań dzienników, czy 
rubryki ciekawostek w tygodnikach) bardzo utrudnia 
prawidlowe odtworzenie pierwowzoru. Część konstruk- 
cji znika w ziarnach grubego rastra, detale ukryte są 
za elementami konstrukcyjnymi lub zniekształcone 


przez obiektyw aparatu, i dopiero porównując materia- 
ly z różnych źródeł dochodzi się do właściwych wnio- 


dm 


trójkołowiec  de- 


8. Mieczysław Kaczmarek 'lapie się za głowę. 
Nie spodziewał się chyba, że jego pojazdy wzbu- 
dzą aż tak wielkie zainteresowanie 

4. Ze względu na swój ksztalt pojazd ten nazwa- 
ny został... „jamnikiem” 


sków i buduje pojazdy o własnościach zbliżonych do 
wzorów. 


Zaangażowanie konstruktora z Łodzi jest tym bar: 
dziej godne pochwały, gdyż nie ma on dostępu do 
wyszukanych technologii, jakimi dysponują projektanci 
i producenci na Zachodzie, co powoduje, że niektóre 
elementy muszą przenosić znacznie wyższe obciążenia 
niż w maszynach służących za źródło inspiracji. Np 
owiewka do poziomego roweru „Tour Easy” — tzw 
Full Zzipper w oryginale wykonana jest z poliwęglanu i 
waży zaledwie 1 kg, pomijając już fakt, iż jest przezro- 
czysta, zaś wersja p. Kaczmarka z konieczności wyko: 
nana została z laminatu szklanego i waży ponad 5 kg 
co jednak nie przeszkadza mu optymistycznie patrzeć 
w przyszłość i mieć nadzieję, że osiągi jego pojazdów 
przekroczą osiągi ich przodków 


Pojazdy te użytkują jego znajomi i przyjaciele, któ 
rzy przebyli na nich sporo kilometrów, co potwierdza 
tezę, iż zdolności i wyczucie poparte pasją twórczą. 
dociekliwością i uporem potrafią zdziałać bardzo wie- 
le... 


MAREK UTKIN 


Sterniczuk jest wierny swojemu 
zawodowi. Nadal miele wykorzy- 
stując siłę wiatru. W jego wiatra- 
ku nie ma nawet światła elek- 
trycznego. 


Wiem, że spotkaliście czynne 
wiatraki m.in. w Kożminie Wiel- 
kopolskim i Krzywosądowie. 


Mielące jeszcze młyny wiatro- 
we spotkacie nie tylko na wsi. 
Są i w miastach, np. w Śmiglu I 


e Przekazuję trzeci wakacyjny 
list od red. Zbigniewa Korze- 
niowskiego — ten także dotyczy 
pasji dh. Zbyszka, czyli wiatra- 
ków. 


Oto ten list: 
„Posypały się listy i kartki z ad- 
resami wiatraków. Dzięki! W kil- 
ku donosicie o wiatrakach je- 
szcze czynnych, np. w Chlebczy- 
nie koło Sarnak (woj. Biała Pod- 
laska). Tak jest! Pan Stanisław 


Lesznie. W Lesznie dwa wiatraki 
stoją wśród bloków mieszkal- 
nych i tylko ze względu na bez- 
pieczeństwo śmigi się już nie 
kręcą, ale wiatraki są w dobrym 
stanie i młynarze, panowie Anto- 
ni Prałat i Kazimierz Kasprzycki 
nadal pracują. Najwięcej pracy 
mają w okresie wesel i przed 
świętami, bo jak twierdzą rolnicy 
„nie ma to jak mąka z wiatraka. 
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Dość tego! 


Koniec ze szkołami! 
Grzegorz Zybert, lat 13, Nysa 


Tego Wam Życzę! 

Moim rówieśnikom w innych krajach 
życzę, aby był u nich pokój, praca i uś- 
miech na twarzach wszystkich ludzi 
Chciałbym też, aby dzieci całego świa 
ta miały na swoim podwórku taką ścia 
nę łaciatą 

Jarosław Pawlica, lat 13, Makoszyce 


To nie ma sensu! 


Drodzy Inni! Nie piszcie na płotach 
swych żali, bo świat ich nie czyta. Mo- 
że kiedyś zerknie na nie przelotnie 
przechodzień lub starsza pani czekają- 
ca przed sklepem w kolejce. Jeśli bę- 
dzie tak nadal, to świat się nie zmieni, 
a z nim i dorośli, choć kiedyś przecież 
byli dziećmi... A może spróbować po- 
rozmawiać? 

Barbara Kobza, lat 16, Rzakta 


Cncę! 
4 Ja chcę psa i radiomagnetofon! Chcę 
by nasza klasa była zgrana. Chcę, by 
nasza wychowawczyni była dobra i mi- 
ła. Nie cheę wojny, chcę pokoju! 

Ania Nocoń, tat 11 i pół, Nysa 
Tak myślę! 

Dorośli, jesteście za poważni, by rządzić 
światem. A na dodatek nasze marzenia i 
sprawki są dla Was za trudne do zrozumie- 
nia! 

Rozalia Mereżyńska, lat 15, Międzyrzec 
Wlkp. 
Czy wiecie? 

Czy wiecie co to jest bezinteresow- 
ność? Coś za nic. Wielu zna to słowo, 
niestety nieliczni wprowadzają je w 
czyn. Tu słyszę krzyki: udowodnij, że 
ludzie nie są bezinteresowni! A więc 
oto przykłady: 

DLACZEGO nie weźmiesz udziału w 
szkolnym czynie? Zapomniałem. Przyj- 
dziesz, bo zależy ci na piątce z zacho- 
wania. Mój kolega, zapytany, kim bę- 
dzie w przyszłości, odpowiedział — le- 
karzem, bo oni dużo zarabiają. Nie po- 
myślał, ilu ludzi umiera na świecie. 
DLACZEGO pieniądze są silniejsze od 
dobroci? Jeśli działasz nie z chęci zy- 
sku i sławy, głoś hasło „Coś za nic' 
Może dzięki tobie świat poprawi się 
choć w małej części 
Katarzyna Pachucka, lat 12, Szczecinek 


Kochany świecie! 
Świat marzeń to piękny dar 
Jeśli byłaś w nim 
to nie smuć się że rówieśnicy 
śmieją się że w piłkę 
nie umiesz dobrze grać 
że wolno biegasz 
bo oni na pewno 
nie znają twego chłopaka 
który jeśli chcesz przy tobie jest 
bo oni na pewno 
nie zaznają prawdziwej przyjaźni 
tak jak Ty 
Justyna Strykowska, lat 13, Poznań 


Zawadach, gdzio znajduje się 

stanica hufca Kłobuck (chorą- 
glow częstochowska), w podobozie 
zagranicznym trafiliśmy właśnie na 
wielkie porządki. Miotły i grabie 
poszły w ruch! Raz, dwa, trzy! i cała 
ściółka z placu namiotowego zosta- 
ła wymieciona do ostatniej igiełki. 
Przyglądała się temu grupka zacie- 
kawionych harcerzy. 

— Popatrz! Popatrzi Co oni ro- 
bią?! Grabią ściółkę! Może im po- 
wiedzieć, że nie powinni? 

— A wiesz jak jest „ściółka” po 
rosyjsku?! A zresztą niech sobie 
grabią. W końcu to goście! 

Tego samego zdania, choć nie je- 
stem pewna czy słusznie, był ko- 
mendant obozu hm Zenon Orłowski: 

— W końcu dziury w niebie nie 
będzie, jeśli zagraniczni goście tro- 
chę sobie pograbią i pozamiatają 
koło namiotów. Wszak intencje mieli 
dobre. Niezręcznie byłoby im zwra- 
cać uwagę, że harcerz nie niszczy 
ściółki w lesie. 


B ułgarska grupa jest najliczniej- 
sza — 21 osób. Przyjechali naj- 
lepsi aktywiści Dymitrowskiej Orga- 
nizacji Pionierskiej „„Septemwrijcze”' 
z całego kraju. Poznać ich można 
po granatowych dresach z białymi 
lampasami. A Mitko do tego dresu 
nosi jeszcze harcerską rogatywkę 
— podarunek od harcerki z NAL-u, 
która wcześniej wyjechała z Zawad. 
Mitko podobno w ogóle się z tą ro- 
gatywką nie rozstaje! Być może za- 
sługą tejże harcerki jest również, że 
całkiem dobrze radzi już sobie z na- 
szym językiem i sam zapewnia: 

— Można mówić po polski. 
Wszistko rozumem! 

Dla bułgarskich pionierów obóz 
harcerski był dużym zaskoczeniem. 

— Na początku — mówi Minna — 
byłam przerażona warunkami. Nig- 
dy jeszcze nie byłam na obozie pod 
namiotem. Po prostu w Bułgarii nie 
organizuje się już takich obozów. U 
nas są stałe bazy pionierskie z 
domkami kempingowymi i wszelkimi 
wygodami. Ale to przerażenie trwa- 
ło krótko. Okazuje się, że pod na- 
miotem może być bardzo roman- 
tycznie. Poza tym gospodarze są 
tak gościnni i sympatyczni, że zapo- 
mina się o niewygodach. Podoba mi 
się także to, że jest dużo wolnego 
czasu w programie zajęć. U nas nie 
ma takiego luzu na obozie. Bez 


Na zdjęciach: 

1. W kometce... 

2. ... i ping-pongu nikt nie dorówny- 
wał Koreańczykom 

3. Mitko mówił i śpiewał po polsku 


przerwy coś się dzieje: zajęcia, wy- 
stawy, występy, apele, wycieczki itd. 
Tutaj jest spokojniej, 

— Wasi harcerze — dodaje Tania 
— znają bardzo dużo ładnych plo- 
senek, zabaw, pląsów. Potrafią 
świetnie bawić się przy ognisku, 
Wczoraj na przykład były harcerskie 
śluby — takie na niby, oczywiście 
— z całym rytuałem: przebleraniem 
się, przyrzeczeniami małżeńskimi, 
piciem lemoniady wymieszanej z 
musztardą na znak goryczy życia. 
Wszyscy po prostu pękali ze śmie- 
chu przez całe popołudnie. 

Mitko wtrąca jeszcze na koniec — 
juź po bułgarsku: 

— Wszystko byłoby dobrze, tylko 
dlaczego dajecie tyle różnego ziel- 
ska do zup. Ciągle w talerzu pływa- 
ją mi jakieś liście. Macie tu bardzo 
liściastą kuchnię! , 


oreańczycy w Zawadach są bar- 

dzo eleganccy. Dziewczęta w 
turkusowych trzyczęściowych kostiu- 
mach: żakiecik, kamizelka i plisowa- 
na spódniczka. Koreańczycy mają 
wszystko jednakowe, nawet walizki. 
Stroje zostały uszyte na miarę, spe- 
cjalnie na wyjazd do Polski. Delega- 
cja KRLD gromadzi się najczę- 
ściej przy stole ping-pongowym, 
ale i na boisku do piłki nożnej radzi 
sobie znakomicie. Harcerze z Kło- 
bucka musieli się podobno nieźle 
napracować, aby z nimi wygrać. 


ęska, 5-osobowa zaledwie de- 

legacja Narodowego Związku 
Młodzieży Iraku nazwana została po 
prostu „cywile”'. A to dlatego, że nie 
miała strojów organizacyjnych. 
Wszyscy chłopcy mieszkają w Pols- 
ce wraz z rodzicami — pracownika- 
mi dyplomacji i handlu. Mundury 
miały być wysłane z Bagdadu, ale 
nie doszły na czas, więc przyjechali 
po cywilnemu. A szkoda, bo ich 
mundur jest podobno bardzo ładny. 
Bluza i spodnie koloru khaki. Na 
spodniach i czapkach kontury 
wspólnoty krajów arabskich. 

Z delegacją iracką porozumieć 
się nie jest trudno. Wszyscy mówią 
trochę po polsku. Najlepiej mówi 
Enes, ale -jest chyba najbardziej 
zdegustowany: 

— Najgorsze jest to, że nie ma tu 
ciepłej wody. Nie można się porząd- 
nie umyć. W programie jest za mało 
zajęć sportowych, za dużo wolnego 
czasu, z którym nie wiadomo co ro- 
bić. Jedzenie nie jest smaczne i za 
dużo jajek! 

Mimo wielu krytycznych uwag 
chłopcy z Iraku przy ognisku bawią 
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Ciasto z niej wypieczone pach- 
nie polem i słońcem”. 

Joasia Borowska z Głowna pi- 
sze mi, że we wsi Swarszowice 
(gm. Bodzechów) znajduje się 
stuletni wiatrak. Zbudowany jest 
z kamienia piaskowego na pla- 
nie koła. A więc „holender”. 


Niestety ten wiatrak już nie 
pracuje. Od 1968 roku należy do 
muzeum w Kielcach. A może by 
urządzić w nim filię istniejącego 
w Krosnocinie Muzeum Chleba? 

A przy okazji — jeśli będzie- 
cie na Kielecczyźnie nie omińcie 
Muzeum Chleba, koniecznie od- 
wiedźcie byłego młynarza, ini-: 
cjatora tego muzeum, poetę lu- 
dowego, świetnego gawędziarza, 
pana Feliksa Raka. 

Otrzymałem od Was zawiado- 
mienia o stojących w miastach 


miniaturach wiatraków: na ron- 
dzie w Śmiglu (fot. 1) i na placu 
zabaw we Wrześni (fot. 2.). 

Do wędrujących szlakiem wia- 
traków mam prośbę — fotogra- 
fujcie nie tylko całe budowle, 
również zwróćcie uwagę na 
szczegóły.  Skierujcie aparaty 
również na „rupiecie” pod bu- 
dynkiem wiatraka. Często właś- 
nie tam leżą elementy dawnych 
urządzeń młyńskich, czego przy- 
kładem może być zdjęcie Ry- 
szarda Fórmanka z Konina wy- 
konane we wsi Unia (fot. 3) te 
koła to kamienie młyńskie z za- 
chowanymi „rofkami'”' nakuć. 


Powodzenia! 

Wasz „Don Kichot". 
Przypominam — listy do red. 
Korzeniowskiego przesyłajcie 
pod adresem: Polskie Radio, ul. 
Narutowiczą 130, 90-146 Łódź. 


COŚ NA UPAŁ 


W tym kapeluszu tkwi zawsze chłodna głowa. Podczas 
wędrówki, na plaży, na korcie tenisowym czy gdzie tam je- 
szcze w wielkim świecie zażywa się rekreacji — kapelusz 
„Safari'” dostarcza świeżego powiewu. Cichutko pracujący 
mini-wentylatorek jest napędzany energią słoneczną i sku- 
tecznie chroni przed udarem... Komu ten luksusik nie wy- 
starcza, zawsze może zanurzyć głowę w zimnej wodzie. 

: (kz) 
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„ŚM”: Mała kinowa Saika: "Na ekranie film z 
Rudolfem Valentino. Na widowni panie mdleją 
z zachwytu, panowie utożsamiają się z głów- 
nym bohaterem —- „uosóbieniem wszelkich 
cnót męskich. Z tyłu, za ekranem siedzi ukryty 
planista; swoją grą tworzy. ilustrację do scen 
rożgrywających się w filmie. Tu zagra jakąś 
słodką. melodyjkę, kiedy indziej znów wali w 
klawisze jak opętany, by podkreślić drama- 
tyzm sytuacji. Czy tak właśnie wyglądały po- 
czątki zawodu reżysera 'dźwięku? y 


M. Lipcówna: W zasadzie możńa”się zgo- 
dzić, że.pianiści z iluzjonów byli:jakby pra- 
przodkami dzisiejszych „dźwiękowców”. Po- 
dany przykład świadczy jeszcze o jednej spra- 
wie: o tym mianowicie, że już od początku ist- 
nienia kina dźwięk miał olbrzymie znaczenie. 
Obraz, rzecz jasna,: jest w-filmie podstawą, 
jednak dźwięk to jego nieodzowne uzupełnie- 
nie. Wszystkim, którzy tego ńie rozumieją 
można zaproponować spędzenie wieczora 
przed telewizorem z wyłączoną fonią. Nie jest 
zatem problemem, czy dźwięk w filmie jest 
potrzebny, czy nie — to bezdyskusyjne. Istot- 
niejsza jest sprawa jego znaczenia. Oto przy- 


A Os . serem. 
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się świetnie, o czym -świadężą 'UŚ- 
miechnięte od ucha do ucha buzie. 
A harcerze z Kłobucka chodzą ca- 
ły:czas z notesamii, które pękają już 
„w szwach od adresów howych kolę- 
gów z Europy |'Azji. Trwają: także: 
nieustająca wymiana znaczków, wi- 
dokówek i innych pamiątek oraz su-- 
per przyspieszone ' kursy języków 
obcych. Efektem tych kursów jest 
między innymi piosenka pt. „Bie- 
szczadzki. rajd", której polski tekst 
zna już prawie cały Podoscz zagra-- 
niczny. 
Ę = go; 
a zakończenie mojej 'wizyty w . 
Zawadach zajrzałam jeszcze do * 
kuchni. Panie: Zenia, 
_ sla uwijały się jak w ukropie, mimo 
że była jyż prawie po obiędzie. Na- 


pełnie dosłowny, czego doświadczy- 


z panią Zosią przy patelni z Si 

nymi jajkami: 

_" — Każdy kraj ma *qgl5 gusta, 

a m gotujemy więc ryż 
last : niakó 


kład: obraz oddziaływuje jedynie nia nąrząd ' 


dają jakiejś swojej przyprawy —- 
"* ostrej jak sto diabłów! A' kiełbasę 
smarują sobie dżemem i jedzą ze 
, smakiem. Widziałam też, że posypu- 
"ja cukrem chlęb z masłem i żółtym 


Najgorzej jest z 'irakijczykami, bo 
tó muzułmanie i hie jedzą wieprzo- 
winy. Dostają więc.najczęściej jajka; * 
albo robimy im coś z polędwicy wo- 
łowej. Ale im'chyba nasza kuchnia 
wcale nie SEEN SU narzeka- 


Z Bułgarami nie ma Fropotne — 'je- ; 
dzą wszystko. Tylko do drugiego da- 
nia chcą zawsze 'chleba i zimnej 
wody.-Co.kraj to obyczaj! * 


bóz harcerski luksusem z pew= 
nością nie jest, wie o tym każdy* 
„ harcefz. Nie musi jednak wiedzieć o - 
© tym gość z zagranicy, który mało,te- * 
że odwiedza Polskę po raz. 
«pierwszy, to na dódatek po- raz 
"pierwszy jedzie na obóz bez żadnej 
Marysia i-Zo- właściwie taryfy ulgowej. Być może,- 
przyczyna, niezadowolenia (każdego 
roku któraś z delegacji jest zasko- 
*wiasem mówiąc, -ten Uikrop był -zi- czona warunkami na obozie) wynika 
z niedostatecznej informacji 'w za- 
łam na własnej skórze rozmawiając: 'proszeniu na Maltę. Całe szczęście, 
że 'dąsy zdegustowanych mijają 
dość szybko, bo obóz harcerski, mi- 
"mo że nie jest luksusem, to z pew- 
nością jest przygodą... 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Marek Szymański 


rozmowa z panią Maritą Lipcówną, reżyserem dźwięku, dziekanem 
Wydziału Reżyserii Dźwięku w >= Sz Muzycznej im. słóż 


wzroku. Dodanie efektów: dźwiękowych poz- 


" wala na popudzenie wyobraźni widza: kto na 


przykład otworzył drzwi; "których skrzypienie 
było przed chwilą słychać, a których kamera 
nie.pokazałą? Czyje kroki słychać w ciemnoś- 
cl? Ważnym elementem jest także muzyka, 
która oprócz ilustrowania sceńy, może także 
kształtować. nastrój. Przecież nawet w filmach 
z Rudolfem Valentino. nasze babcie płakały 
nie tylko z powodu przeżywania przez bohate- 
ra romantycznych przygód. Włąśnie muzyka 


wprowadzała w specyficzny nastrój WoZADEE 


jący'' niewieście serduszka. 


— Skoro dźwięk w filmie ma takie znacze- 
nie, to z pewnością dalekó odeszliśmy od pia- 
nina. ukrytego za rozpostartym na ścianie 
prześcieradłem? . 


« — Oczywiście. Od chwili wyaleziśnia spo- 
sobu na realizację filmów dźwiękowych tech- 
nika bardzo się rozwinęła. Dziś; oprócz trady- 
cyjnych magnetofonów, mikrofonów i stołów 
mikserskich, mamy do dyspozycji najnowo- 
cześniejsze komputery; od -bogactwa elektro- 
niki, która wdarła 'się do studiów można do- 
stać zawrotu głowy. Amerykanie przy produk- 
cji „Gwiezdnych wojen” wyprodukowali spe- 


cjalne urządzenia JImitujące dźwięki, które sły. 
szoliśmy na filmia 

Czym. więc jest rożysoria dźwięku dzłś? 

W początkach kina dźwiąkowego była to 
zabawa. Dawno fllmy były wrącz przeładowa 
no dźwiąkiom. Dochodziło na przykład do sy. 
tuacji, żo gdy na. ekranie widziano idącą ulicą 
damę, to słychać było szolost jej sukni, dzwo 
nienie kórali, stuk butów o bruk, wypowiadany 
tokst | mnóstwo Innych ofoktów, a wszygtkia 
one podane były z jednakowym nasileniem 


co powodowało niesamowity bałagan dźwię 
kowy. 


Dziś realizacja dźwięku jest sztuką. Jakżę 
wiele można powiedzieć samym dźwiękiem! 
Przecież "nawet cisza potrafi być różna: raz 
będzie dzwoniła w'uszach, kiedy indziej nato 
miast wprowadzała nastrój spokoju. Obrazem 
można oddziaływać szybciej i niewątpliwie 
mocno; jednak ucho jest bardziej chłonne. 
Dlatego połączenie obrazu i dźwięku — to już 
jakby sztuka do kwadratul 
« — Reżyser dźwięku powinien więc być ar- 
tystą? 

— Tak, właśnie artystą. Trudno więc się 
dziwić, że wymagania stawiane kandydatom 
są tak wysokie. Aby zostać studentem Wy- 
działu Reżyserii Dźwięku trzeba wykazać się 
maturą* i świadectwem ukończenia średniej 
szkoły muzycznej. To są oczywiście wymaga- 
nia formalne. Oprócz nich przyszły „dźwięko- 
wiec' powinien mieć refleks, - wyobraźnię 


- dźwiękową, wrażliwą duszę, a przy tym — 


wiedzę techniczną i ogólną. Trudno przecież 


* być reżyserem dźwięku nie wiedząc, co to 


 DŻINSOWY DODATEK 


Wiosną (w numerze z dnia 28 kwietnia) pisałam, że do łask 
powracają wszelkie .ciuchy dżinsowe (nie tylko spodnie, bo te 
praktycznie nigdy z łask mody nie wychodziły tak na dobre) i że 
"charakteryzują się one bardzo dziwnymi połączeniami. Jeśli się 
nie mylę, to. nawet tytuł tamtego kwietniowego odcinka „Domu 
Mody” brzmiał — „Dżins z falbanką”. 

-. | podtrzymuję go jak najbardziej teraz. Dżins ozdobiony falban- 
- kamj z jakiegoś innego (cienkiego, bawełnianego) materiału — to 
jest coś, 'co.. powiedzmy, ma duże znaczenie. A właściwie, to 
owe falbanki tak bardzo stę rozrosły, że w całym ciuchu (w tym 
wypadku.'w spódniczce) stanowią część podstawową zostawiając 
kawałkowi dżinsu rolę — dodatku. * 

l tak to można by nazwać — bawełnianie spódniczki z dżinso- 
wym dodatkiem. Wygląda to w sumie nie najgorzej (tak jak na 
zdjęciu), a zaletę ma przy tym .przeogromńą, polegającą na tym, 
że taką spódniczkę można "uszyć naprawdę z byle czego, czyli z 
absolutnych resztek materiałów. Każda falbanka nie tyle może, co 
nawet powinna być inna, a 
się na pewno znajdą. Sponiewierane, bo sponiewierane, ale na 
ten dodatek do' spódniczki coś się z nich zawsze wykroi. Słowem 
taka dżinsowa (nie całkiem, nie całkiem) spódniczka, to znakomity 
pomysł przeróbkowy. Co warte jest uwagi zwłaszcza teraz, gdy w 
czasie wakacji człowiek podrósł co nieco i nagle okazuje się, że 
wszystkie ciuchy są za małe. Jak za małe, to je trzeba po prostu 
zgrabnie powiększyć jakoś... 


jest pogłos, lub jakie duchy siedzą w UŚCIE 
nie. 

Powtarzam jednak — najważniejsze jest 
wykształcenie muzyczne — ono stanowi bazę 
do dalszego rozwijania "zdolności kandydata 
na ..dźwiekowca” 


— Proszę opowiedzieć o tym zawodzie. 

— Reżyser dźwięku jest jak malarz. Musi 
za pomocą tekstu, efektów specjatnych :i mu- 
zyki stworżyć jakby obraz, który silnie'oddzia- 
ływałby na widza. Dźwiękiem operuje się jak 
pędzlem i farbami. Raz jest on pastelowy, de- 
likatny, kiedy indziej zaś ostry, jakby kłujący. 
Poza tym — podobnie jest w malarstwie — 
trzeba umieć operować planami. Głos osoby z 
pierwszego planu musi być tak ustawiony, 
aby widz miał wrażenie, że jest ona rzeczy- 
wiście blisko niego, zaś głosy osób z tła — 
jakby oddalone. Wreszcie — podobnie jest w 
malarstwie i wielu innych dziedzinach sztuki 
—- nie, można być zimnym perfekcjonistą. Tu 
potrzebna jest. dusza artysty. * 

— Wydaje się to proste: jest pomieszcze- 
nie, w nim mikrofon; aktorzy stojący bliżej są 
wyraźniej słyszani, żaś ci oddąleni nieco go- 
rzej... 

— O, to wcale nie jest takie proste. Wyo- 
brażmy sobie na przykład scenę w zatłoczo- 
nym tramwaju. Dookoła wszyscy coś mówią, a 
nam potrzebna jest rozmowa dwojga bohate- 
rów. W owym tramwaju rzeczywiście się ją 


a jakieś stare dżinsy w każdym domu 


RIUSZKA 


jednak by 
4 w studio, pó 


nagrywa była czytelna akto 


muszą powtórzyć je 


zy 
czas ponow 


ńogo nagrywania dźwięku. Potem dodaje się 
dodatkowe ofekty dźwiękowe i dzięki temu 
rozmowy współpasażerów nie żagłuszają roz- 


mowy, o którą chodzi. Słychać je, ale jakby w 
tle 

Skoro już mówimy o umiejętnym dobie u 
dźwięków, to warto wspomnieć o tym, że re 
żyserowi dźwięku potrzebna jest wiedza ogó 
na, orientacja .w wielu zagadnieniach tech- 
nicznych, czy muzycznych. Nie żna prze 
cież do obrazu jadącego przeć sa 
mochodu podłożyć dźwięku pojazdu z slini- 
klem Diesla. Widzowie natychmiast wyławiają 
takie wpadki 


Jak wygląda praca przy udźwiękowieniu 
filmu? 
Zaczyna się to tak 


braża: kamera pracuje, akt 


jak każdy sobie wyo 


orzy ją 


wypowia 


swoje kwestie. Z reguły dźwięk nagrany wte- 
dy jest tzw. „pilotem”, materiałem informacy. 
nym. Później, w studio, aktorzy słuchają go 


wiedzą, jak mają interpretować dany fragment 
tekstu; dialogi nagrywa się bowiem po raz 
drugi, o-czym już wcześniej wspomniałam 
Trzeba przy tym wykazać się nie lada precyz 
ją interpretacyjną, by w sztucznych warun- 
kach jeszcze raz przekonująco odegrać sce- 
nę 

Takie ponowne nagrywanie dialogów nazy- 
wa się „postsynchron”. Następnie przystępuje 
się 'do nagrywania efektów głównych, czyli 
dźwięku do wszystkiego tego, co widzimy na 
ekranie. Jeśli na przykład spada na podłogę 
szklanka — trzeba podłożyć dźwięk rozbijają- 
cego się szkła. Przy tej pracy wykorzystuje 


się zbiory naszej fonoteki — magazynu efek- 
tów dźwiękowych. Czasem trzeba dany 
dźwięk tworzyć samemu — zależy to już od 


wyobraźni i inwencji reżysera dźwięku i imita- 
tora tych efektów. Kolejny etap pracy to na- 
grywanie „atmosfery” szumu deszczu, 
śpiewu ptaków, gwizdu wiatru. Potem nastę- 
puje „zgranie”. Wszystkie dźwięki są „„mie- 
szane'' w tzw. stole mikserskim. Ustawia się 
dźwięki. główne i towarzyszące. Całym mate- 
riałem trzeba tak operować, by stworzył pew- 
ną logiczną całość, zgodnie z ustaloną kon- 
cepcją. Raz ważny jest dialog, kiedy indziej 
muzyka czy jakiś dźwięk. Tu właśnie trzeba 
wykazać się duszą artysty-malarza, a przy 
tym drobiazgowością aptekarza: każda klatka 
filmu musi być udźwiękowiona i sprawdzona 


"Nie może się przecież zdarzyć salwa artyle- 


ryjska bez huku wystrzału! Do tego wszystkie- 
go trzeba jeszcze dopasować muzykę: tu ści- 
szyć, tam zgłośnić. 

— Potem pozostaje już tylko czekać na 
reakcję. widzów... 

— No, niezupełnie, bo droga filmu na ekran 
jest jeszcze bardzo daleka. Jednak praca re- 
żysera dźwięku jest już w zasadzie zakończo- 
na.-Obraz został namalowany — można już 
mieszać farby do kolejnego dzieła. 


Rozmawiał JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. J. Łopuszyński 


SIECZYCHY 


20 sierpnia 1943 roku zginął pod 
Sieczychami Tadeusz 
 „Zośka”, jedna z największych po 
_staci Szarych Szeregów. Dziesiątki, 


harcerskich mają go za swego pa- 
"trona i bohatera. Jednak, ilu harce- 
rzy widzi spoza spiżowego posągu 
dowódcy Grup Szturmowych młode- 
_ go, żywego, wrażliwego człowieka, 
któremu wojna i przemoc były obce 
"i nienawistne? Ilu zastanawiało się, 

przeciwko czemu walczył Zośka? 
-_ Odpowiedź, że przeciwko Niemcom, 
_ jest tylko pozornie prawdziwa. Zo- 

śka bowiem walczył przeciwko te- 
_-mu, co niosła wojna i hitlerowska 
okupacja:  upodleniu, przemocy, 
_ "strachowi i nienawiści. Jeżeli strze- 
" |ał i zabijał — to nie jak kowboj z 
mdłych westernów, czynił tak, bo ta- 
kie były warunki czasu, w którym 
żył, warunki dyktowane przez 
przeciwnika. Kto czytał „Kamienie 
na szaniec” Aleksandra Kamińskie- 
go, zapewne pamięta, jak wielkim 
problemem moralnym i etycznym 
było dla Zośki strzelanie. do czło- 
wieka, nawet w. nieprzyjacielskim 
mundurze. 

lle czasu trawił na dyskusje z 
przyjaciółmi: jak godzi się żyć i po- 
stępować w czasie wojny, by zacho- 
wać godność, w czasie i okolicznoś- 
ciach godność tę. zabijającymi! 
Wreszcie, jak było dla niego ważne: 
o jaką Polskę walczy — czyli, jakie 
będzie pojutrze (zapożyczyłem to 
określenie ze słynnej szaroszerego- 
"wej triady: Dziś — Jutro — Poju- 
trze)! Wiedział, że nie może to być 
przedłużenie przedwojennego 
„wczoraj ”, zbyt niesprawiedliwego i 
nie dającego gwarancji bezpieczeń- 
stwa narodowi. 

To jest równie ważne, a może z 
iejszej perspektywy jeszcze 
ważniejsze od bitewnych epizodów, 
nawet tak wspaniałych, jak Akcja 
pod Arsenałem albo odbicie więż- 
niów pod Celestynowem. 

Trzeba też zważyć, że Zośka zgi- 
nął, gdy miał lat 23, a więc, gdy ży- 
cie otwierało się przed nim dopiero. 
Niekwestionowany autorytet Tadeu- 
sza Zawadzkiego w środowisku, w 
którym działał — przed wojną w 
słynnej Pomarańczarni, czyli 23 
WDH, potem w Szarych Szeregach, 
a także w „dorosłej AK — wynikał 
przede wszystkim stąd, że umiiał on 
nie tylko opowiadać o celach, jakie 
legły na drodze jego bohaterskiej 
służby, a więc patriotyzmie, brater- 
stwie, przyjaźni, lecz cele te urze- 
czywistniać w swoim życiu. 

Jeżeli w kolejną rocznicę śmierci 
ppor. Tadeusza Zawadzkiego — Zo- 
śki, Kotwickiego, Lecha Pomarań- 
czowego pomyślicie o swoim boha- 
terze nie tylko jako o żołnierzu, ale 
jako o człowieku, który udowodnił 
swe człowieczeństwo — zrobicie 
słusznie. 
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jeżeli nie setki, drużyn i szczepów * 
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Temat, który chciałem dziś poruszyć 
jest prawdopodobnie nowością w tej 
rubryce, Jak do tej pory nie spotkałóm 
się z artykułami nt. wydawnictw klubo- 
wych. Wyjątek stanowi artykuł p. Rafała 
A. Ziemkiewicza pt. „Przegląd fanzinów 
polskich”, ząmieszczony w 25 numerze 
miesięcznika „Fantastyka”. Z tego op- 
racowania skorzystałem pisząc o'ak- 
tualnie wychodzących wydawnictwach 
klubowych. Wyżej wymieniony artykuł 
bardzo szeroko traktuje o fanzinach, 
które ukazały się od.samego początku 
ruchu miłośników SF do, dnia dzisiej- 
szego. Zainteresowanych odsyłam 'do 
opracowania p. Ziemkiewicza. 


Zacznę może od poznańskiego kwar- 
talnika KWAZAR — najstarszego wy- 
chodzącego fanzinu w kraju. Zdobył on 
w 1983 r. na Eureconie 8 nagrodę dla 
najlepszego  nieprofesjonalnego wy- 
dawnictwa. Jego początki sięgają roku 
1979, kiedy to w poznańskim klubie mi- 
łośników fantastyki „Orbita, skupiła 
się garstka.tłumaczy i młodych auto- 
rów, będących w stanie zapełnić łamy 
pisma. W tymże jeszcze roku wspólnym 
trudem wypuszczono w niewielkim na- 
kładzie i z nieciekawą szatą graficzną 
pierwsze numery pisma. Dziś z pers- 
pektywy czasu można: stwierdzić, że 
początkowe cztery są niemal nieosią- 
galne na rynku. Obecnie nakład wynosi 
350 egz. a cena 350 zł. KWAZAR jest 
uważany za jedno z najlepszych fanzi- 
nów w Polsce. Nic dziwnego, bo bije 


swoich konkurentów na głowę rozma- 
chem (100 stron A-4, sztywna, kartono-, 


wa okładka). Mimo zarzucanych mu 
błędów tj. braków edytorskich, fatalnej 
techniki druku, słabej grafiki należę do 
jego zwolenników. Za. pozytywną oceną 
KWAZARA przemawia fakt, iż w ciągu 
7-letniej kariery, poziom pisma znacz- 
nie się podniósł, a braki były stopniowo 
likwidowane. 


Na uwagę zasługuje jeszcze kilka 
fanzinów. Jednym z nich jest miesięcz- 
nik FIKCJE wydawany od stycznia 1983 
r., przez Śląski Klub Fantastyki w Kato- 
wicach. Pismo ogólnie rzecz biorąc, 
cieszy się znacznym. powodzeniem. 
Wpływa na to być może staranny dobór 
tekstów, mimo zbytniej tolerancji dla 
debiutantów a także naprawdę intere- 
sujący wygląd zewnętrzny (zeszytowy 


:się chętni do współpracy. 


w TOMIKU niespodzianką, szczogólnie 


dla tych, którzy „pasjonują się Illeraturą SF. 


Helman przedstawia ukazujące slę na 


naszym rynku nieprofosjonalne wydawnictwa 
SF. Jak się zorientujecio, jost Ich sporo, CI z” 
Was, którzy próbują sami plsać opowiadania 
SF, mogą nawiązać kontakt z wybranymi re- 
„dakcjami. Wprawdzie Robert nie. podał ich ad« 


ale może to'uczyni teraz, gdy pojawią 


+ Prozen 


format, kartonowa okładka, poster — 
"dołączony do każdego numeru). Z gra- 
fiką bywa różnie. Raz jest lepsza drugi 
raz gorsza, ale przecież nie" sposób 
usatysłakcjonować wśzystkich. Fanzin 
liczy zwykle 32 strony. Nakład pisma 
jest obecnie na tyle wysoki (3000 egz.), 
że zaspokaja „głód' czytelników. Cena, 
przyznam otwarcie, nie jest niska — 
pojedynczy numer kosztuje 100 zł. Du- 
żą zaletą:pisma jest wydawanie nume- 
rów monotematycznych (horror; humor 
w SF). 


Nie wiem dlaczego pisząc o „Fik- 
cjach” nasuwa się porównanie go do 
COLLAPSA. Nie znane są mi -przyczy- 
ny, dla których pominięto ten właśnie 
fanzin w artykule p. Rafała A. Ziemkie- 
wicza, ale jednego jestem pewien, na 
taką uwagę'zasługuje. 


Podobnie jak FIKCJE posiada karto- 
nową okładkę. Co jednak znajduje się 
na "niej? O ile śląski klub stawiał 
przede wszystkim na rodzimych grafi- 
ków, to Gdański Klub Fantastyki, „Cól- 
laps' prezentuje na swoich łamach (od 
nr 4 do 7) malarstwo zagraniczne (Foss 
Vallejo, Kato, Frazetta). Jest to .moim 
zdaniem .krok bardzo słuszny.16-stroni- 
cowy zeszyt nie sprzyja co prawda za- 
mieszczaniu dłuższych utworów, ale i z 
tym dają sobie radę twórcy fanzinu, za- 

-pełniając go jak mogą. Obok. opowia- 
dań: znanych: zachodnich autorów, za- 
- mieszczają teksty debiutantów (nie za- 
wsze dobre). To starannie oprącowane 
pismo wychodzi nieregularnie w nakła- 
dzie-500 egz., przy cenie 60 zł za egz. 


Aktualnie wychodzą regularnie dwa 
fanziny w formacie A-5. Pierwszym jest 


XYX — nazwa fanzin jest 'w tym przy-, 


padku nieco myląca, gdyż nie zawiera- 
ją one nic prócz tłumaczeń znanych za- 
chodnich opowiadań. To stanowi chyba 
jedyną atrakcję tego pisemka. W spot- 
kanych przeze mnie numerach liczba 
stron waha się od 12 do-14 stron. Cena 
jest moim zdaniem bardzo .wygórowa- 
na, wynosi bowiem 80 zł. Tyle samo 
należy zapłacić za dużo gorszy fanzin 
— KURIER FANTASTYCZNY. Objętość 
niby taka sama, ale poziom tekstów du- 
żo, dużo niższy. Podobnie jak wcześ- 
niej wspomniany, wydawcą ich jest 
Łódzki Klub Fantastyki „Phoenix”. 


Bohaterowie stynnej trylogii filmowej George'a Lucasa 


Fot. „Brawo” 


Ostatnio poziom tekstów i 'atrakcyjność 
dowcipów obniżyła się na tyle, by moż- 
na było śmiało stwierdzić, że KURIER 
jest obecnie najmniej ciekawym fanzi- 
nem w Polsce. 


Ostatnimi laty ukazało się w naszym 
kraju Sporo jednodniówek Śląskiego 
Klubu Fantastyki — Fantastyka, Robot, 
Klubu Bydgoskiego. — Na.granicy snu, 
Zwycięstwo Eischteda, Arlekin, Sfan- 
-clubu-Fandom oraz warszawskiego 
oddziału PSMF — Strefa i. Twierdza 
trzech studni. Wydawnictwa te mają 
charakter miniksiążeczek wypełnionych 
tylko literaturą. 


Wydawnictwa klubowe to nie tylko 
fanziny, ale także amatorskie. wydaw- 
nictwa książkowe. Coraz częściej: zda- 
rza się tak, że rynek zalewany jest 
atrakcyjnymi „tytułami, drogimi wpraw- 
dzie, ale z pewnością godnymi uwagi. 


dednak dokładniej chciałem się zająć” 


opartą na sceriariuszu filmowym.— .try- 


. logią Lucasa. Jest ona marzeniem wie- 


lu młodych miłośników SF. Tak się aku- 


* rat składa, że jestem jej szczęśliwym 


posiadaczemi i mógę na ten temat coś 
nie coś powiedzieć. , : 


Książki: wydane .są nieżle, mają 
moim zdaniem bardzo ciekawe okładki 


.(iawiasem mówiąc państwowe ofićyny 
mogłyby pozazdrościć). Jako autor. wy- . 


mieniony jest George Lucas. Epizod IV 
— Nowa nadzieja (Wojny gwiazd), bo 
pod takim tytułem ukazało się wydanie 
książkowe; przełożone zostało przez 'p. 
Andrzeja Wróblewskiego. Wiadomości 
nt. przekładu epizodu V, Imperium kon- 
tratakuje, brak. Wreszcie ostatnia część 
trylogii — Powrót Jedi ukazała się w 
tłumaczeniu p. W. Wojtasiewicza. 


Należy sądzić, że wydane u nas trzy 
tomiki są przykładem ukazania się na 
zachodzie równocześnie z premierą ek- 


ranową, scenariusza filmu. Naprawdę 
wspaniały pomysł: ci, którzy filmy wi- 
dżieli, chętnie „powrócą do przygód 
swoich ufubionych . bohaterów. Prze- 
jdźmy *do zawartości książeczek. 
Przede wszystkim dużą wadą jest słabo 
powielony druk, utrudniający czytanie. 
Pod:tym względem najlepiej zostało 
wydane „Imperium kontratakuje!. Co 
niektórzy twierdzą, że sposób w jaki 
George Lucas opowiada o' interesują- 
ćych perypetiach toczących się w za- 
wrotnym tempie, świadczy na jego nie- 
korzyść. Być „może nawet jest on lep- 
szym reżyserem ńiż pisarzem, ale nie 
wszystkie „grzechy” .winny obciążać 
konto autora. Winę ponosi również p. 
Wojtasiewicz. W „Powrocie...”, znaleźć 
można masę błędów stylistycznych, of- 
tograficznych i interpunkcyjnych. Po" 
myśleć,» że” również i' czytelnikowi 
„Gwiezdnych wojen”, dowolne stoso- 
wanie zasad: interpunkcji i. ortografii, 
utrudniało lekturę. 


Dodam jeszcze, że ukazała się nie- 
wielka książka pt. „Spotkanie na Mim- 
ban* autorstwa Alana Deana Fostera, 
w której to, w oparciu o sytuacje z 
udziałem bohaterów stworzonych przez 
George'a Lucasa, kontynuuje przygody 
Luce'a' Skywalkera i Księżniczki Lei na 
pokrytej dżunglą „planecie Mimban. Za- 
powiadane są ponadtó dalsze części pt. 


„Han Solo na krańcu gwiazdy” i „Ze- 
msta H. Solo": * 

k Robert Helman 
uł, Wojska Polskiego 61/9 


97-300 Piotrków Tryb. 


PS. Pilnie poszukuję komiksów za- 
granicznych 0 tematyce  fantastycz- 
no-naukowej (SF, Fantasy). Mogę je ku- 
pić lub wymienić za książki SF. . : 


gała go, żeby przyszedł natychmiast. Sprawa szyby została 
więc załatwiona jak po maśle. Chwała Bogu. Marzena przy- 
niosła też Celinie gazety. W dalszym ciągu doradzała małą 
drzemkę i oświadczyła, że właśnie przez ten czas chciałaby 
się trochę rozpakować. 

— Muszę w końcu zajrzeć do tej walizki — zażartowała — 
a nuż włamywacz zamienił ją i znajdę tam te skradzione klej- 
noty? Tylko gdzie mogłabym schować te moje bambetle? Nie 
chciałabym narobić bałaganu... 

- — Gdzie? — zastanowiła się Celina. — Już wiem! W szafie 
Adama. Tam jest trochę miejsca. Sądzę, że pani wystarczy. To 
ta jasna, sosnowa szafa, w jego pokoju. Szuflada w jego stole 
też jest pusta... 

| zmęczona burzliwymi przejściami poranka, Celina wresz- 
cie usnęła, opowiadając jeszcze coś tam o swoich kłopotach z 
panią Sabinką. 

Marzena odczekała chwilę, popatrzyła na śpiącą z troską i 
współczuciem i westchnąwszy na różne tematy, które ją w tej 
chwili trapiły, przeszła na palcach do drugiego pokoju. Tu, 
czekając na przybycie szklarza, otworzyła szalę | zajrzała do 
jej wnętrza. Miejsca było rzeczywiście sporo. Wieko walizki 
odskoczyło, nie zawierała ona jednak klejnotów państwa Za- 
wadzkich tylko skromny dobytek młodej osoby o być może od- 
powiednich cechach | zaletach. Po chwili zawartość walizki 

- wypełniła dwie puste dotąd półki i szufladę w biurku. Po skoń- 
czonej robocie, Marzena schowała walizkę pod tapczan, rozej- 
rzała się | zamknęła szatę | szufladę na klucz. Zamierzała 


właśnie poświęcić się rozważaniom nad swoją sytuacją, kiedy 
do drzwi zapukał zamówiony przez nią szklarz. 


ROZDZIAŁ CZWARTY 


Ten dzień zaczął się niedobrze. 4 

Z samego rana przyszły listy. Marzena przekonała się o 
tym, wracając z zakupami. Leżały w skrzynce, jeden obok dru- 
giego, w identycznych kopertach i na tym, który leżał na 
wierzchu, można było przez otworki w skrzynce przeczytać 
część adresu. | ten właśnie adresowany był do Marzeny. Slat- 
ka z zakupami zakołysała się gwałtownie, kiedy Marzena sięg- 
nęła do kieszeni po klucz od skrzynki, ale w tej samej chwili 
uprzytomniła sobie, że przecież to jest Łódź I że to nie jest jej 
skrzynka I że w ogóle nie ma klucza. 

Kto więc może mieć klucz? Celina? Jest chora od dłuższego 
czasu, nie wychodzi z domu i zapewne ktoś inny otwiera 
skrzynkę. Zatem chyba pani dozorcowa. Trzeba dostać od niej 
ten klucz. Ale kledy zapukała do pani Sabinki, jej nieletni poto- 
mek oznajmił przez zamknięte drzwi, że mama poszła do ad- 
ministracji I nie kazała nikomu otwierać. Oczywiście trzeba 
będzie poczekać i w końcu jakoś się dostanie ten klucz. 

Wiecznie gdzieś | na coś trzeba czekać — zdenerwowała 
się. 

Przy śniadaniu, Celina wypoczęta | wesolutka, ucieszyła się, 
że nareszcie będzie jadła do porannej kawy świeże chrupiące 
bułeczki | zapomniała o ponurych wydarzeniach wczorajszego 


poranka, starając się dziś stworzyć „miłą domową atmosfe- 
rę”. Ciągle bowiem czuła jakby trochę wyrzuty sumienia wo- 
bec tej, jak oceniła — miłej, życzliwej dziewczyny. 

Dopytywała się więc o sklepy, w których załatwiała zakupy, 
opowiadała, że śniło się jej, że była nad morzem, że zapowia- 
da się ładna pogoda | że będzie, |ak się zdaje, ciekawy serial 
w telewizji. 

Można się było urwać. Marzena powinna była już wyjść z 
domu i zatelefonować, a jednocześnie chodziło jej o to, żeby 
dostać do rąk własnych ten list, który spoczywał w skrzynce. 
Ale czy potrzebnie się tak denerwuje? — karciła się po chwili. 
A może ta cała Celina oprze się jednak pokusie, okaże się 
osobą kulturalną I nie przeczyta listu, tylko zadowoli się listem 
niewątpliwie adresowanym do niej. Bo nie ulegało wątpliwoś- 
ci, że były to dwa listy, które jednocześnie wysłał Adam. Ale- 
co można wiedzieć o samotnej matce syna — jedynaka? Tego 
cudownego, genialnego Adasia, którego szkoda dla bylejakiej 
dziewczyny? A diabli wiedzą, co tam jest w tym liście! A jeśli 
to nie są listy od Adama? Również ci sami diabli wiedzą, kto 
Je pisał. A mogły te listy pisać dwie osoby! Nie wiadomo przy 
tym, która z tych dwóch możliwości jest gorsza. Niel — ow- 
szem, wiadomo! 

Te pelne niepokoju rozważania zakłócił szmer słów Celiny 
skierowanych do niej. 
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Maria Kriiqer 

Teraz istotnie robiła wrażenie schorowanej staruszki, cho- 
ciaż drobna śniada twarz, otoczona kosmykami burych wło- 
sów, była raczej twarzą chorowitej dziewczynki z angielskich 
rysunków. Marzena zatrzymała się w półkroku zaskoczona jej 
zabiedzonym wyglądem. 

Zmartwiła się i przestraszyła. Wzięłam na siebie coś ponad 
moje siły — pomyślała. — Jak mogłam podjąć się tego. Po- 
mysł był jak się okazuje nieobliczalny, a przecież to jest jakaś 
odpowiedzialność. s 

— Może wolałaby pani się położyć — zapytała z wahaniem 
— przykro mi, że zostawiłam panią samą w domu, ale myśla- 
łam, że wrócę zanim się pani obudzi. Skąd mogłam przypu- 

szczać...! 


— (Co ona pani, ta Sabina, powiedziała? — przerwała Celi- 
na, odgarniając włosy z czoła i robiąc swobodną minę. Uś- 
miechnęła się nawet tak jakoś porozumiewawczo i to trochę 
pocieszyło Marzenę. 

— Ach, to był proszę pani cały wielki kryminał! Kryminał 
cudo! Co tu kryć — pani Sabinka była zachwycona. Wprost 
promieniowała szczęściem. Nareszcie coś się dzieje! A ona 
mogła barwnie o tym opowiadać!... . 

— A co się właściwie działo? — Celinę najwidoczniej znów 
ogarnął lekki niepokój i należało szybko go rozwiać. Marzena 
robi więc zdziwioną minę. 

— Co się działo naprawdę, czy też to, co się działo w całej 
przejmującej sadze pani dozorcowej? Bo to mogą być dwie 
zupełnie różne rzeczy. A tak naprawdę to usiłowano okraść 
pani sąsiadów z góry. 

— Tych państwa Zawadzkich? . 

— Zdaje się, że tak się nazwywają w wersji pani Sabinki 

— Ale dlaczego u nas jest wybita szyba? 

— A, to jest cała historia. Więc do tego ich mieszkania do- 
stali się chłopak i dziewczyna... 

— Włamali się? 

— Nie, nie, mieli skądś klucze, jak się okazało. A może 
mieli wytrych, nie wiem na pewno. W każdym razie zabrali to i 
owo — jakieś cenniejsze rzeczy, zapakowali do walizek i już 
mieli wyjść, kiedy niespodziewanie wrócił ktoś z lokatorów. 
Dziewczyna była w tym momencie w kuchni i szybko dopadła 
do drzwi, ale chłopak był jeszcze w pokoju i w popłochu pró- 
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Szkot Mcintosh został za- 
proszony przez swego przy- 
jaciela do Londynu. Siedzi 
już tam trzeci tydzień i ani 
myśli wracać do domu. 

— Słuchaj — mówi kolega 
do Mcintosha — czy twoja 
żona i czworo twoich dzieci 
nie tęsknią za tobą...? 

— Och, dziękuję ci! Zaraz 
do nich napiszę, żeby tu 
przyjechali...! 


bował wyskoczyć przez balkon. Wtedy właśnie zbił szybę u pa- 
ni... 


— Ale w jaki sposób? 
— według relacji nieocenionej pani Sabinki, dlatego zbił 


szybę, ponieważ chciał wrzucić do pani przez okno walizkę z 
biżuterią... To pewnie chodziło o moją biedną walizkę... 


— Tak, właśnie ta — oddycha z ulgą Celina — I tak mnie 
skołowała... 

— Otóż to! Co za głupie babsko! — przerywa Marzena pa- 
trząc z litością na mizerną figurkę. Nie powinnam tak pani zo- 
stawić... 

Celina uśmiecha się blado, myśląc, że dziewczyna przerwa- 
ła Jej w porę. Bo co miałaby jej powiedzieć? Że ona też po- 
myślała przez błysk sekundy, że ta walizka, to coś dziwnego... 
Tak, tak, obydwie czują się wobec siebie trochę winne, więc 
obie starają się teraz być dla siebie miłe... 

— To ja poblegną załatwić sprawę szyby. Pani Sabinka za- 
znaczyła, że nie wie, kiedy będzie mogła się tym zająć, bo ma 
pranie... Postaram się wrócić jak najszybciej. Widziałam tu 
niedaleko sklep szklarza. Może pani tymczasem położy się i 


_ spróbuje trochę odespać... 


— Nie, nie, wolę poczekać, aż pani wróci. Boję się o ło 


okno. 
No i dobrze. Marzena pobiegła truchtem do szklarza i ubła- 


Dokończenie na str. 7 


